




























































































































































Melbourne, 22 stycznia 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W �z�w�i���z�k�u� z listem p. B. Korpowskiego (a nie Koprowskiego, jak mylnie 
podano) wydrukowanym w podwójnym numerze Kultury �(�s�t�y�c�z�e�D�-�l�u�t�y� br.) 
�p�r�o�s�z��� o zamieszczenie �n�a�s�t���p�u�j���c�y�c�h� �w�y�j�a�[�n�i�e�D�:� 

O artykule Kultury ("Skandal w Australii") �d�o�w�i�e�d�z�i�a�B�e�m� �s�i��� dopiero 
po jego wydrukowaniu, nie ja �p�o�s�B�a�B�e�m� redakcji mój list otwarty skierowany 
do Rady Naczelnej Organizacji Polskich w Australii (opublikowany w tutej­
&zylll Tygodniku Polskim) - �w�i���c� nie ja �p�o�n�o�s�z��� �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�l�n�o�[��� za ton 
tego �a�r�t�y�k�u�B�u�.� Ale jak �w�y�g�l���d�a� meritum sprawy? 

Pomijam wytworne �z�B�o�[�l�i�w�o�[�c�i� p. Korpowskiego. Jak sprawa �w�y�g�l���d�a�B�a� 
�n�a�p�r�a�w�d��� oceni tylko Czytelnik, zawsze ostatnia instancja dla uczciwych 
i nieuczciwych publicystów. 

Flirt �Z�w�i���z�k�u� Polskiego w Newcastle z sydnejskim konsulatem PRL 
(wizyty tu i tam �d�z�i�a�B�a�c�z�y�,� konsula i Frankowskiego kiedy tu �b�y�B�)� �s��� spra­
�w��� �z�n�a�n��� od lat i od lat �r�ó�w�n�i�e�|� wiadomo �|�e� Rada Naczelna na to nie rea­
�g�o�w�a�B�a �.� I oto w tych warunkach pojawia �s�i��� broszura zrobiona na chybcika 
i w tajemnicy przez ludzi którzy, jako organizacja �n�a�l�e�|���c�a� do Rady i jako 
emigracja, nie powinni nagle �r�o�z�g�B�a�s�z�a��� w kiepskiej �z�r�e�s�z�t��� angielszczyinie �i�|� 
miliony Polaków �r�a�t�o�w�a�B�y� �{�y�d�ó�w� w czasie wojny, a wszyscy �{�y�d�z�i� to nie· 
�w�d�z�i���c�z�n�e� szuje, dowodem czego �m�a�j��� �b�y��� �S�w�i�a�t�B�o�,� a nawet Tyrmand, Wy­
�~�o�d�z�k�i� i Grynberg, którzy teraz niby �s�z�k�a�l�u�j��� dobre �i�m�i��� polskie, �c�h�o��� niby 
polski chleb jedli. Rewelacje �S�w�i�a�t�B�y�,� które �p�r�z�y�c�z�y�n�i�B�y� �s�i��� do pewnego odban­
dycenia �r�e�|�y�m�u� Bieruta, tu �s��� przedstawione jako zdrada Polski. to samo 
odnosi �s�i��� do �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� literackiej wspomnianych, bo wreszcie wolna twór­
�c�z�o�[��� �z�a�g�r�a�n�i�c���,� �o�p�i�s�u�j���c�a� ucisk i �[�w�i�D�s�t�w�a� kryminalnego systemu, �b���d�z�i�e� 
na emigracji przedstawiana jako ,,zdrada i �n�i�e�w�d�z�i���c�z�n�o�[��� za polski chleb". 
Do tego dodajmy mowy �G�o�m�u�B�k�i� i �r�o�|�n�e� �{�o�B�n�i�e�r�z�e� W �o�Z�n�o�[�c�i� w broszurze 
z Newcastle cytowane. I tego emigracyjna Rada Naczelna nie �p�o�t���p�i�a�,� emi­
�~�a�c�y�j�n�y� dziennikarz nie �p�o�t���p�i�a�,� ba, nawet na nieczytanego niemal chwali 
a potem jeszcze chce �z�b�a�g�a�t�e�l�i�z�o�w�a��� i mnie zarzuca naginanie �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i� 
do dramatycznych efektów. Zarzut masowego rozprzestrzeniania broszury p. K. 
\rykpiwa �|�e� �w�e�d�B�u�g� �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� �(�"�k�t�ó�r�e�[�m�y� zebrali") �n�a�k�B�a�d� �w�y�n�o�s�i�B� tylko 
1100 egz. �W�y�s�o�k�o�[��� �n�a�k�B�a�d�u� nigdy nie �z�o�s�t�a�B�a� podana; w chwili kiedy zaata­
�k�o�w�a�B�e�m� �b�r�o�s�z�u�r���,� �w�i�e�d�z�i�a�B�e�m�,� �i�|� �r�o�z�e�s�B�a�n�o� �j��� do �k�i�l�k�u�d�z�i�e�s�i���c�i�u� moich ma-
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jomych w Melbourne. Prezes Z .P. z Newcastle w swoim �l�i�[�c�i�e� prywatnym 
do mnie �d�a�w�a�B� wprawdzie "przedwojenne harcerskie �s�B�o�w�o� honoru", �|�e� nie 
�c�h�c�i�a�B� �z�l�e� a �c�h�c�i�a�B� �b�r�o�n�i��� dobrego imienia polskiego, jednak nigdy na pyta· 
nia - publiczne i prywatne - nie �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� kto �b�r�o�s�z�u�r��� �r�o�b�i�B�,� z jakich 
�m�a�t�e�r�i�a�B�ó�w� �k�o�r�z�y�s�t�a�B�,� kto �d�a�B� na to �p�i�e�n�i���d�z�e� i jaki �b�y�B� �n�a�k�B�a�d�.� �Z�B�a�p�a�n�y� na 
�k�B�a�m�s�t�w�i�e� �p�r�z�y�z�n�a�B� �s�i��� do tego i tylko �|�a�l�i�B� �s�i��� �j�u�|� po �c�a�B�e�j� sprawie: ,,Nie 
rozumiem tylko czemu pan tak broni tych Grynbergów, Tyrmandów i Wy­
godzkich?" 

P. Korpowski pisze, �|�e� przyczyny mojego ataku na �R�a�d��� �N�a�c�z�e�l�n��� "nie 
�b���d��� przez niego �r�o�z�t�r�z���s�a�n�e�" �.� Owszem �m�o�g��� �b�y��� �r�o�z�t�r�z���s�a�n�e �.� Teraz �m�o�g��� 
�u�j�a�w�n�i��� �|�e� przed laty dla Rady Naczelnej �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�e�m� pozakulisowo po­
�B���c�z�e�n�i�e� niemal wszystkich organizacji polskich w Wiktorii i za �t��� akuszer­
�s�k��� �r�o�b�o�t��� �o�t�r�z�y�m�a�B�e�m� �p�o�d�z�i���k�o�w�a�n�i�e� z Prezydium Rady, a �t�a�k�|�e� mam na 
to kilku �[�w�i�a�d�k�ó�w �.� �W�i���c� nie �w�y�s�t���p�u�j��� przeciw Radzie a tylko przeciw jej 
apatii i klajstrowaniu. 

Chwali �s�i��� �b�r�o�s�z�u�r��� na nieczytanego, �a�|�e�b�y� tylko konkurencyjnemu Ty­
godnikowi Polskiemu �w�s�a�d�z�i��� �s�z�p�i�l���,� �|�e� broszura "Saving J ews in War-torn 
Poland 1939-1945" �s�i��� �p�r�z�e�c�i���g�a�,� a tu niby �k�t�o�[� inny bez �r�o�z�g�B�o�s�u� szybko 
�w�y�d�a�B� �w�B�a�[�c�i�w��� i �w�a�r�t�o�[�c�i�o�w��� rzecz. Bo z okazji pewnego �a�r�t�y�k�u�B�u� �s�z�k�a�l�u�j���­
cego �P�o�l�s�k��� przy Tygodniku Polskim �p�o�w�s�t�a�B� komitet, który �z�e�b�r�a�B� �n�a�d�e�s�B�a�n�e� 
przez �{�y�d�ó�w� i Polaków zeznania o ratowaniu �{�y�d�ó�w� w Polsce i za �p�i�e�n�i���d�z�e� 
zebrane przez �{�y�d�ó�w� i Polaków �w�y�d�a�B� �b�r�o�s�z�u�r��� gdzie ten ponury okres po­
traktowano z obiektywizmem. Echa jakie po broszurze �o�t�r�z�y�m�a�l�i�[�m�y� z Ame­
ryki i Kanady �w�s�k�a�z�u�j���,� �|�e� robota �b�y�B�a� na czasie i dobrze zrobiona, a w Aus­
tralii wydatnie �p�r�z�y�c�z�y�n�i�B�a� �s�i��� do uspokojenia �u�m�y�s�B�ó�w� i �w�[�r�ó�d� �{�y�d�ó�w� uci­
�s�z�y�B�a� �g�B�o�s�y� nam �n�i�e�c�h���t�n�e�,� bo i �w�[�r�ó�d� �{�y�d�ó�w� nie brak endeków i szowi­
nistów, którzy Niemców �w�y�b�i�e�l�a�j���,� a �s�z�k�a�l�u�j��� nas. �P�o�n�i�e�w�a�|� "konkurencyj­
ne" pismo polskie �z�d�o�b�y�B�o� �s�i��� na �c�o�[� takiego a pisma w którym pracuje 
p. Korpowski nie �s�t�a��� �b�y�B�o� na �t�a�k��� �a�k�c�j��� ani na �p�r�z�y�B���c�z�e�n�i�e� �s�i��� do niej -
�s�t���d� te szpilki. A �j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� p. Korpowski nie �m�i�a�B� czasu na �d�o�k�B�a�d�n�e� 
opisanie nowej akcji �r�e�|�y�m�o�w�e�j�,� bo oto Eugeniusz Bajkowski wydaje nowe 
luksusowe graficznie pismo Panorama o �w�y�r�a�z�n�y�m� obliczu �p�r�o�r�e�|�y�m�o�w�y�m�.� 

Teraz jedno zapytanie do Redakcji: �O�d�n�o�t�o�w�a�l�i�[�c�i�e� �n�a�s�z��� �b�r�o�s�z�u�r���,� ale 
omówienia jak dotychczas nie ma. Czy nie �u�w�a�|�a� Pan, �|�e� �j�e�[�l�i� Melbourne 
�s�t�a��� �b�y�B�o� na �t�a�k��� �a�k�c�j���,� to �m�o�|�e� i inne �o�[�r�o�d�k�i� polskie powinny �z�a�j����� �s�i��� 
zebraniem �z�e�z�n�a�D� od �{�y�d�ó�w� i Polaków - ratowanych i �r�a�t�u�j���c�y�c�h� - na 
temat prawdziwego stosunku Polaków do �{�y�d�ó�w �.� Swiadkowie �w�y�m�i�e�r�a�j���,� �z�a�[� 
na naszych oczach �o�[�r�o�d�k�i� �r�e�|�y�m�o�w�e� �f�a�B�s�z�u�j��� �p�r�a�w�d��� i �h�i�s�t�o�r�i���,� �w�y�b�i�e�l�a�j��� 
Niemców naszym kosztem na skutek nowej �g�B�u�p�i�e�j� antysemickiej hecy 
�G�o�m�u�B�k�i� i Moczara, �w�a�l�c�z���c�y�c�h� o �w�B�a�d�z���.� P. Korpowski kpi sobie, �|�e� niby 
�u�w�a�|�a�m� �p�l�a�m��� antysemityzmu za domniemanie �n�a�j�p�o�t�w�o�r�n�i�e�j�s�z��� �s�k�a�z��� na 
naszym charakterze narodowym. Nie, �g�B�u�p�o�t��� �u�w�a�|�a�m� za �g�o�r�s�z��� �s�k�a�z���,� ale 
antysemityzm jak i antypolonizm niektórych �k�ó�B� je;;t �'�:�f�s�t�a�r�c�z�a�j���.�c�o� �z�B�y�.� i 
szkodliwy i dlatego z jednym i drugim trzeba walczyc. NIe �m�y�[�l���,� ze Naród 
Polski musi �s�i��� do �k�o�D�c�a� �[�w�i�a�t�a� �w�s�t�y�d�z�i��� za kilka �t�y�s�i���c�y� swych szmalcow­
ników, bo ani Niemcy nie �w�s�t�y�d�z��� �s�i��� swego Gestapo i swych zbrodni, ani 
�{�y�d�z�i� swych policjantów w getcie. Szumowiny �s��� �w�s�z���d�z�i�e�.� Ale �o�b�o�j���t�n�o�[��� 
emigracji na antysemityzm �G�o�m�u�B�k�i� tak samo �u�w�a�|�a�m� za �s�z�k�o�d�l�i�w��� jak 
i �o�b�o�j���t�n�o�[��� na niektóre zagrania szowinistów �|�y�d�o�w�s�k�i�c�h�,� o których my 
tylko �n�a�j�w�y�|�e�j� bardzo delikatnym i szalenie przez �r���k�a�w�i�c�z�k�i� �a�r�t�y�k�u�B�e�m� �C�i�o�B�­
kosza damy �z�n�a���,� �|�e� �c�o�[� �s�i��� tu �z�B�e�g�o� dzieje. Dla oczyszczenia atmosfery trzeba 
walki o �p�r�a�w�d��� i trzeba by za Polakami co �c�h�c��� �p�i�s�a��� o swych �b�B���d�a�c�h� 
i �k�a�l�a��� swe gniazdo, �z�n�a�l�a�z�B� �s�i��� i �{�y�d�,� który o swym �g�n�i�e�z�d�z�i�e� krytycznie na­
pisze. Nasza broszura w Melbourne �w�y�k�a�z�a�B�a� �w�B�a�[�n�i�e�,� �|�e� �j�e�[�l�i� �s�i��� uczciwie 
walczy o �p�r�a�w�d��� i nie przesadza ani w �j�e�d�n��� ani w �d�r�u�g��� �s�t�r�o�n���,� zyskuje 
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się uspokojenie umysłów i uzyskuje z powrotem wzajemny szacunek Zydów 
i Polaków, obu grup pozostających nieraz pod presją niektórych kół szo­
winistycznych, których w żadnym narodzie nie brak. 

Łączę wyrazy szacunku, 

Andrzej CHCIUK 

P.8. W dniu 24 stycznia br. Rada Naczelna Organizacji Polskich w Austra­
lii ponownie zawiesiła Związek Polski za Utrzymywanie kontaktów z konsu­
latem PRL. 

A.C. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Paryż, 10 lutego 1970. 

Będąc przejazdem w Paryżu zauważyłem list kpt. Korpowskiego, który 
wymaga pewnych komentarzy i sprostowań. 

Siedząc codziennie w lokalu Redakcji Wiadomości Polskich, które on 
de facto redaguje, winien był kpt. Korpowski sprawdzić pewne dane z wy_ 
dawcą piSIna, a zarazem wiceprezesem Rady Naczelnej Organizacji Polskich, 
p. Janem Karwickim. 

Dowiedziałby się on na pewno, tak jak i ja się dowiedziałem, iż owa 
obrzydliwa broszurka; którą Kultura tak słusznie zaatakowała, była w ręku 
Redakcji pism polskich i przywódców organizacji polskich na wiele tygodni 
(o ile nie miesięcy), zanim się ,nie zaczął ruch w kolonii polskiej na ten temat, 
'Jakoś' nie było czasu, by się tą sprawą zająć, a może i nie było chęci lub 
istniały - u niektórych działaczy obawy, iż zaatakowanie tego plugastwa anty­
semickiego może okazać się nie bardzo popularne? 

Faktem jest, iż sprawa wniesiona była na Prezydium Rady Naczelnej 
przez kogo innego, że p. Karwicki i inni przywódcy odnieśli się do niej 
bardzo chłodno. Merytorycznie potępiali oni tę broszurkę, ale 'po co zadziezoać'·? 
Przecież jest tyle ważniejszych i donioślejszych spraw na wokandzie Prezy_ 
dium - jak nauczyć londyńskich Polaków, by się pogodzili?, lub jak zacząć 
zbierać na jeszcze jeden fundusz, skoro na poprzednie nikt nie daje... Po­
trzeba było pewnej presji ze strony tej części kolonii - i to zarówno zorgani­
zowanej, jak i nie zorganizowanej, by przekonać p. Karwickiego i tych, któ­
rzy go zwykli słuchać, że brak akcji może być gorszy w tym wypadku, niż 
akcja. Do elementów tej presji należała również wiadomość, iż niezależnie od 
postępowania Prezydium Rady Naczelnej - Andrzej Chciuk już był gotów 
ze swym artykułem w Tygodniku Polskim w Melbourne. 

Mimo, iż sama broszurka jest mało inteligentnym skrótem wypocin 'dra' 
Walichnowskiego (niegdyś referenta od spraw antyżydowskich w warszawskiej 
bezpiece), komunikat napisany przez jej autorów ukazał się bez słowa ko­
mentarza w Wiadomościach Polskich. Jest niemal pewne, iż puszczony on 
został do gazety przez kogoś, kto albo nie czytał tej broszury lub przeczytaw­
szy ją nie zrozumiał jej treści i znaczenia, ale po co zaprzeczać istnieniu przy­
chylnego komunikatu? 

Gdy Prezydium Rady Naczelnej uchwaliło wreszcie rezolucję atakującą 
autorów jej broszury za jej wydanie w porozumieniu lub przy pomocy 
czynników reżymowych (ale nie zajmując merytorycznego stanowiska od­
nośnie jej treści), p. Karwicki chciał usilnie przeredagować jej i tak spo­
kojną treść zastępując słowo 'antysemicki' lepiej widocznie brzmiącym sło­
wem 'antysyjonistyczny'. 
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Społeczeństwo polskie w Newcastle odpowiednio zareagowało wobec auto; 
rów broszurki i ta reakcja zmusiła ich do taktycznego odwrotu; przeproszen 
i upewnień na przyszłość. Te jednak zostały już podobno odwołane ... 

z poważaniem, 
Ryszard KRYGIER 

• 
New York, lS stycznia 1970. 

DQ Redakcji Kultury. 

Redaktorze - ••.. . d t 
październikowy numer Kultury dotarł do mnie z opozruemem l s~ eraz 

dopiero pozwalam sobie na ~~ uwag w.związku z notatką. na ~oJ te~t. 
Jestem pisarzem amerykańskim, członkiem P.~.!i:-~lubu l Z~~u Lite­

ratów U.S.A. Wydałem kilkanaście książek, poWIescl l. m.ono~ll, re~~ 
wanych pozytywnie przez czołówkę krytyków amery~kich l europejskich 
w pismach o uznanym autorytecie - że powołam SIę, przykładowo, na 
Maxwella Geismara czy Emila Copouya. Nie stawiam .sobie )ednak za ~~ 
dowodzić szczegółowo rangi mych prac literackich, alboWIem me o to przeCIez 
Panu idzie. 

Idzie Panu o moją wizytę w Polsce. . . 
Jestem obywatelem amerykańskim, lecz przede ~s~stkim Jeste~ Pola­

kiem. Pan zapewne także uważa się za Polaka .. ~leJsza o. !o. ~e ~ącz~ 
z Krajem związki serdeczne i bliskie, których anI s~ę w~tydzi~ anI ~lerac 
nie zamierzam. I czuję się szczęs1iwy, będąc w oJczyzne mile WIdzianym 

~ci~ Kra. . 
Mam podstawy aby sądzić, że stosunek do ~e w . JU opart~ ~est za­

równo na znajomości moich prac jak i tego co pISZe o mch prasa sWIatowa. 
Być może nie wzięto tam pod uwagę rozdartyc~ szat .p~a Zygm~ta Nowa­
kowskiego, który, nawiasem mówiąc, prosił mrue o. plemądze na lC~ kupno. 
No cóż: wolno każdemu brać pod uwagę to, co uwaza za słuszne, a mesłuszne 

odrzucać. . . dzi dla 
Potrafię dowieść, iż każdy fakt wymieniony P=:ze mrue w ~a e . 

wllJ'Szawskiej Kultury jest prawdziwy. Zarówno to, ze w momenCIe uzyskania 
matury byłem studentem III roku Wydziału Humanistyki Uniwersytetu 
Lwowskiego jak i to, że Prezydent Roosevelt zaprosił mnie do Białego Domu. 

l dowiodę tego, jes1i zajdzie potrzeba. Antoni GRONOWICZ 

• 
Nowy Jork, 10 lutego 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

~_·1.ał . . b ały Y t" , - mianowicie Tygodnik Dem.okra-
vpvUl mrue me yw ,,zaszcz . ~ft} druk . 

tYczny w Warszawie w dniu 2S stycznia 1970 roku ~oc~ o;anI.e 
fragmentów mojej książki "Z generałem Władysławem Sikorskim na o czyz-
." 

nIe . pol' Kr . 
Nie bardzo bym się dziwił temu, bo zapewne ~a s . eczen.st.wa w a~ 

byłoby - i jest - wysoce interesujące pozna~e dzi~alnoscl dla Polski 
poległego w Gibraltarze śp. Naczelnego Wodza l PremIera Rządu Rzeczy­
POSpolitej Polskiej. 

To bardzo pięknie. . . ił b 
Tymczasem redaktor Tygodnika Demok;az.yc:nego P?Btąp w rew. ~ra­

Wom autorskim, obowiązującym w całym SWleCle CYWIlizowanym. Ks~ 
Z S'1. kim a oh....-vin;e.. wydana była w roku 1968 przez Institut ,. gen. ...ors n -J-' . . . 

Litteraire w Paryżu, który nabył tę książkę ode mnIe. 
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Prawo autorskie nakazywałoby zwrócić się do wydawcy (lub przynajmniej 
do a~tora) o z e z w o l e n i e drukowania nawet fragmentów. Jednak Ty­
~OdTUk Demokratyczny po prostu zlekcewazy' ł to. Tytuł uzyty' przez' 
b . ,Leo Mitki . Z S mego =.:, n . ewlCZ. gen. ikorskim na obczyźnie" ... 

. NIe po raz pIerwszy spotyka mnie ten ,,zaszczyt" w sensie drukowania 
mOlC? p~ac - częst~ w zmienionym brzmieniu, dogodnym dla panujących 
w rezynue warszawskim prądów. 
· C~? Mogę jedynie wypowiedzieć moje zdanie na łamach Pańskiego lnie­

slęcznika. 

Leon MITKIEWICZ • 
Santa Cruz de Tenerife, 29 stycznia 1970. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W Nrze 12/~67 K.ul.tury autor "Rozmowy z młodyIni" pisze że w polskich 
wlll'unkach. n~ezy dążyc do uwłaszczenia robotników poprzez spółdzielnie. 

· Zagadniemem uwłaszczeni? robotników, czyli inaczej mówiąc wyzwole­
mem ~racy .spod władzy kapItału, zajmowali się utopiści, zwłaszcza Robert 
Owen l. LoUIS ~lanc. Po utopistach zagadnienie to studiowali scjentyści jak 
Bernstem, Aftalion de Man i wielu innych. 

R?botnic~, tak w Europie jak i w Ameryce, w ciągu XIX wieku organi­
~~ spółdzi~lcze ~ady. przem~owe, by się wyzwolić spod władzy kapita­
listow. Ich usiłow8nla konczyły SIę bankructwem. Ostatecznie zostały zanie­
chane. 

~roudhon i ~arx rozpocz~li. w polityce szukanie rozwiązania problemu 
kapltał:praca a. me w prz~lębIOrstwach jak ich poprzednicy. Ich teorie 
stały SIę za.~~c~. c.zynnikiem w walkach politycznych. 

Kom~cl po d?JscI?- do władzy w Rosji wzmocnili władzę kapitalisty nad 
Pl'aco~em, pOWIerzająC urzędnikowi państwowemu władzę kapitalisty nad 
robotnikiem. 

. . P?Szu.kiwania rozwiązania problemu kapitał-praca trwają nadal w wolnym 
s,~ecIe. Nawet rządy poszczególnych krajów biorą udział w tych poszukiwa­
mach. 

· Doniosłość ~wi~ !ego problemu uwydatnił w parlamencie szwajcar­
skim p~tawlclel z~:lI~zk?w zawodowych, mówiąc że od rozwiązania proble­
mu kapl~-pr.aca zal~y me tylko los robotnika lecz nawet całej ludzkości . 

~OZWlązarua należałoby szukać w połączeniu spółdzielni z towarzystwem 
akcYJn~. Towarzystwa akcyjne rozwinęły się wspaniale i przyczyniły się 
do r~woJu ~rzemysłu: Na~olniast spółdzie~e, minIO opieki i pomocy rządów 
p.raWIe w każ~ym kraJu, me wykazały takiegoż rozwoju i niewiele przyczyniły 
SIę do rozwoJu przemysłu. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i poważania. 

Dr Piotr ltlOHORTYŃ KI 

• 
Redakcja Kultury 

Paryż, 28 stycznia 1970. 

W opu?likowanr,m w N:ze 1-2 (1970) Kultury wspomnieniu poślniertnym 
o ~dwokaCle SI. HeJmo~skim na. str. 169 znajduje się pewna niedokładność, 
ktora. do~czy wpraw~e szczegółu drugoplanowego, ale która niemniej _ 
wydaje SIę - zasługuje na sprostowanie w imię ścisłości historycznej. 
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Otóż w skład grupy obserwatorów zachodnich ~ procesie. p?znAński~ w 
roku 1956 (zaproszonych formalnie przez Zrzeszerue Prawnikow Polskich) 
wchodził _ obok p. Elwyna Jones'a (obecn>: Generał Attorney ~ Wielki~j 
Brytanii) i adwokata Jules Wolfa z Brukseli - prof. Alfred L~gal (a me 
Fernand jak mylnie podano), profesor prawa karnego na Wydziale Prawa 
w Montpellier (obecnie en retraite). . . .. . . 

Za ścisłość tej informacji biorę pełną odpoW1edzi~osc, gdyz miałem 
okazję zetknąć się wówczas z prof. Legal'em w PoznanIU. 

Stani.5ław ROGALSKI 

• Brooklyn, 12 grudnia 1969. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Henryk Schoenfeld ("Księżycowe obiter dicta", Kultura nr 11/266) na­
zywa sam siebie północnoamerykańskim neofitą, chociaż i b~ tego k~y czy­
telnik, który spędził w Stanach Zjednoczonych dob!y~h kilka la~, mogł t~~ 
jego neofityzm wyczuć po przeczytaniu kilku krótJ:ich ~k?~ .. N~fi~l 
amerykańscy odznaczają się bowiem dziwn~ poczuCl~m wyzBZOSCl I ro~e 
dziwną skłonnością do krytykowania wszystkiego co ~dzą w ,~o~ SWle­
cie" na prawo i na lewo. Spotkałem tu pewną .~eofitkę, ktora ~e mogła 
przeboleć że w owym Jorku nie ma tramwaJow! Zapewne Jeszcze do 
dnia dzisiejszego jest przekonana, że Amerykanie są daleko w tyle za W~­
wą, k~óra p~ież j~ dawno przed wojną lniała tramwaje, a Nowy Jork 
ich "Jeszcze me ma . . ' ... 

ie ulega wątpliwości, że nie każdy Amery~ zna Inl.tolOgIę. l W1~, 
co to takiego Apollo, Gemini lub Saturn. Z t~g.o Jedn~ ~e.~! :l~ 
twórcy technologii, która umożliwiła loty na. ksIęzyC, ~u~~eli SIę znIZ8C .~ 
do poziomu dzieciarni znającej tylko słowructwo comu:s ow, !J'Dl bardzie:! 
że takie słowa jak Columbia lub Mercury są ~ .d?~a słow:~ zgoła popu­
larnymi, choćby d1ate~o, że sto~~ federalna Inl~Cl SIę w .D~tn.ct oj Col~m­
bia, a wielkich firm, filmowych l mnych, o nazW1e Columb18 Jest moc, choćby 
taka sieć radiowo-telewizyjna Columbia Broadcasting System. Co tu więc 
"poważnego, nadętego i bez humoru", gdy kabinę Apollo 11 nazwano "Co­
lumbia"? Chłopcy zajmujący się zbieraniem znaczków i monet posługują się 
słowem Mercury" codziennie, teraz może mniej, bo srebrne 10-ciocentówki 
z Merk~ już wychodzą z obiegu. Twierdzenie zaś, że "wykształcenie kla­
syczne jest Ininimalne, a znajomo,ść mitolo~ ~eistni~jąca'~ j?S! trudne ~o 
przyjęcia w kraju, gdzie ostateczme szkołę srednią konczy Jllk:ies .t~ 80 Vo 
młodzieży i siłą faktu musi się o klasycyzm i mitologię przynaJmrueJ na tyle 
otrzeć, żeby wiedzieć, kto to miał być Atlas. 

Nie widzę też wiele słuszności w wielce scjentyficznym i semantycznym 
urywku, w którym Schoenfeld tak ostro krytykuje pierwsze sło.wa Armstron­
ga na księżycu. Każdemu wolno użyć wyrażeń jaki~ m:u p~YJdą do. głowy, 
StanIey spotkał człowieka którego szukał długi czas l mc ~wnego, ze prze­
mówił do niego po prostu "Dr. Livingstone, l presume:', pIerwsz~ "kosmo­
nauta" amerykański Shepard wykrzyknął po pierwszym, kilkunastolnlnutowym 
locie spontanicznie "whot a ride", a bardziej "fil:0~fi~e" usposobio~~ 
Armstrong miał prawo powiedzieć swoje dł~ze .zd~e l ~ał praw~ po~ylic 
się w gramatyce opuszczając rodzajnik. Czepiame SIę. takich szczegoliko~ to 
typowe dla amerykańskich neofitów popisywanie SIę rzekomą europejską 
wyższością kulturalną · . " . 

Ralph Abernaty jest zdaniem Schoenfelda ,,ks!ędzem '. Mozna się na to 
zgodzić, zwłaszcza w dzisiejszym okresie ekumeruzm~. NIe chcę wznawiać 
przedwojennej polemiki krajowej, w każdym razie Jest w tym nazwaniu 
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jedno niebezpieczeństwo. Niech ktoś przełoży polskie słowo ksiqdz jako priest, 
a Ralph Ahernaty na pewno zaprotestuje, bo jako Baptysta odrzuca priest­
hood. Czy nie lepiej użyć słowa pastor, minister lub duchowny? 

Czy telewizyjny program "Bonanza", w którym występuje "patriarcha 
z Ponderosa" jest aż tak zły, żeby go nazywać ,,szmirą"? Zachowajmy to 
określenie dla wielu programów na pewno o wiele, wiele gorszych niż Bo· 
nanza, za którą przepadają tele-widzowie w Kraju i która się utrzymuje już 
przez długie lata, choć nie schlebia ani ciągotkom seksualnym ani temu, 
co tu okreslamy słowem violence. Nawiasem mówiąc jest chyba różnica mię­
dzy podróżowaniem konno a "ujeżdżaniem koni". Patriarcha z Ponderosa jest 
na pewno i jako aktor i jako "ojciec" synów w kwiecie wieku grubo za 
stary do "ujeżdżania koni". 

Schoenfeld ma niewątpliwie żyłkę literacką, ale naprawdę zrobi dobrze, 
jeżeli się Ameryce jeszcze dużo, dużo lepiej przypatrzy. Przekona się się 
wtedy, że jest to mimo wszystko kraj, w którym nie wszyscy są cowboy'ami, 
bo spędzają długie (wiceprezydent Agnew mówi, że zbyt długie!) lata w szko­
le i że w tej szkole nie wszystek czas przeznaczają na demonstracje. Ukazuje 
się tu również mnóstwo książek z dziedziny humanistyki, a nie tylko techno­
logii. Radzę przeczytać (po raz pierwszy lub ponownie!) piękny wstęp do 
książki Kazimierza Wierzyńskiego "Moja Prywatna Ameryka", napisany po 
dwudziestu latach pobytu autora w Stanach Zjednoczonych. 

Ks. Wojciech SOlTU 

• 
Londyn, 12 stycznia 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

P. Maria Danilewiczowa omówiła w Kulturze (nr 1/268-2/269) nowy 
tom wierszy znanego poety krajowego Jerzego Ficowskiego. Już przy tytule* 
doszła do dziwnego wniosku: ponieważ i Ficowski i Kazimierz Wierzyński 
często pisali o ptakacb, więc poezja Ficowskiego ... ,,beztrosko imituje Wie­
rzyńskiego" . 

Czytuję poezję. Znam twórczość obu tych poetów. 
Nie znajduję żadnego potwierdzenia b. ryzykownych zarzutów Recenzentki. 

Jeśli wg jej sugestii słowa "Mam własny język którym milczę" (J. Ficowski) 
to plagiat słów "Sam się ubawię. Niech was nie widzę" (K. Wierzyński), to 
możemy szukać plagiatów jeszcze dalej: "Polacy nie gęsi, własny język mają" 
(Mikołaj Rej); a może Wierzyński był "imitatorem" Słowackiego ("Smutno 
mi Boże" ... żurawie!), albo Mickiewicza ("Widziałem lotne w powietrzu ba­
ciany ... "). Mówmy poważnie. Każdemu poecie wolno pisać o ptakach, stoso­
wać powtórzenia, itd. Natomiast nie jestem pewna czy wolno z tego wyciągać 
takie wnioski i tak je formułować. 

Nie jestem przeciwna negatywnym recenzjom, np. na tej samej stronie 
p. Danilewiczowa trafnie rozprawia się z "pokraczną, pretensjonalną" (to Jej 
słowa) powieścią T. Konwickiego "Zwierzoczłekoupiór". 

Istnieją jednak fakty obiektywne L .. dobre obyczaje. J. Ficowski nie jest 
początkującym wierszokletą, którego można tak - od niechcenia - zganić, 
odsądzić od czci i wiary; jest on wybitnym poetą o pozycji ustalonej chyba 
od 20 lat; jednym z niewielu pisarzy jednakowo szanowanych na Emigracji 
i w Kraju. Trudno, ale są w poezji krajowej pewne nazwiska twórców - np. 
Ficowski, Herbert, Białoszewski, Bryll, Harasymowicz, Grochowiak i inni 
- których nie można traktować jak hetkę-pętelkę: Recenzentka powinna 
o tym wiedzieć, jeśli jej opinie mają mieć jakąkolwiek wartość. O twórczości 

• "Ptak poza ptakiem". 
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takich autorów można pisać pozytywnie lub negatywnie, proszę bardzo! -
ale nie IDDŻna pisać niedbale, obrażliwie, protekcjonalnie: Kiedy ~. D~ewi­
czawa sprowadza takiego twórcę do roli ... jednego ~ pl~J~dy plaglatoro~ rze­
komo ,,kopiujących" Wierzyńskiego, to - aby uzyc JeJ własnych słow -
"w tym właśnie jest coś wysoce niesmacznego':.. . . 

Jestem na Zachodzie dopiero od paru lat l Wlem, Jak uwazrue czyta SIę 
w Kraju Kulturę paryską. Takie potknięcie nie. p~jdzi~ ~e zauważone. 
Piętnujemy nieraz podobne wypowiedzi prasy kraJo~~J, kiwaJąc gł~wą ~ 
nieuczciwą informacją i upadkiem dobrych obyczajowo WystrzegaJmy Się 
naśladownictwa! 

Zasyłam serdeczne pozdrowienia, 
Irena SOLARZ 

• 
Paryż, 30 stycznia 1970. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Zaskoczyła mnie niemile notka recenzyjna p. Marii Danilewiczo~ej w 
dziale ,,Krajowe nowości wydawnicze" (Kultura nr 1-2 1970) o ostatnlm to· 
mie poezji Jerzego Ficowskiego ,.Pt?- poza ptakiem" (War:za~a,. 1968,. ~;y: 
telnik) pomawiająca cenionego ogolnie poetę o ,,beztroskie lIDltowarue l 

,,zręczne przenoszenie doświadczeń" K. Wierzyńskiego do swoich wierszy. 
Ten ciężki zarzut kopiowania cudzej tematyki i techniki poetyckiej nie tyle 
krzywdzi rzekomego plagiatora, który jakoby wykorzystuje sytuację obecną, 
.. gdy oryginały znane są tylko drobnemu odłamowi czytelników", ile dys~e­
dytuje recenzentkę, dostrzegającą coś wysoce niesmacznego chociażby w fakCie, 
że u Ficowskiego, poza tytułem to~~, zbyt często p?jawi~ s~ę słowo ,!Ę>ta~", 
które było jednym ze "słów-kluczy w poetyce Wlerzynskiego. Aktoz ~VlęC 
weżmie w obronę Arystofanesa, Maeterlincka, Staffa czy nawet Alfreda Hitch­
cocka? 

Zdumiewające, że p. Danilewiczowa zadała sobie trud wyszukiwania wąt­
pliwych i spornych analogii, a nie dostrzegła tak śmiałych wierszy jak "Mu­
ranów góruje" czy też ,,Diagnozy". 

I jeszcze mogę zapewnić p. Danilewiczową, że Ficowski nie należy zgoła 
do owego odłamu uprzywilejowanych w PRL, którzy przez częste wyjazdy 
za granicę mają możność zapoznać się z powojenną twórczością Wierzyńskie­
go. Jego odważny udział w organizowaniu pamiętnego Nadzwyczajnego Ze­
brania Warszawskiego Oddziału ZLP w lutym 1968 r., jego niezłomna posta­
wa jako członka Sądu Koleżeńskiego w obronie Jasienicy, Kisielewskiego 
i Grzędzińskiego, jego stanowczy protest przeciw dyskr~~cji Zydów ~ 
PRL, uniemożliwiły mu w roku ubiegłym wyjechać na umOWlone spotkarue 
z Marc Chagallem w Paryżu. Jest więc również pozbawion! m~wości ~a.Pi: 
sania listu do redakcji Kultury w swojej obronie. A porue~az J.ego ~~~ 
trafiaj, tylko do drobnego odłamu czytelników na Zachodzie, Wlększosc ~ 
jest zdana na opinię p. Danilewiczowej, jest coś wysoce niesmacznego, ze 
użyję jej słów, w pochopnych zarzutach recenzentki. 

Należy jeszcze podkres1.ić, że omawiany tom wyszedł za życia nieodżało­
wanej pamięci Kazimierza Wierzyńskiego, a poszczególne wiersze drukowane 
były w prasie literackiej w latach 1962-1968. Otóż w r~0w?? ze mną 
w styc=iu 1967 r. w Rzymie Wierzyński wysoko ocenił tworczosc poetycką 
Ficowskiego, znał ją bowiem doskonale i nie doszukał się w niej śladów ni za­
pożyczeń, ni epigońskiego naśladownictwa. 

Łą~ wyrazy szacunku, 
Ignacy SZENFELD 
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Melun, 15 stycznia 1970. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Przed kilku dniami otrzymałem od Panów zamówioną książkę Franciszka 
Kalinowskiego "Lotnictwo Polskie w Wielkiej Brytanii". Lektura tej książki 
nasuwa na nowo szereg uwag. 

Lotnikiem nie jestem, i nie mam podstaw do wnikania w szczegóły książ­
ki. Gratuluję Panu Kalinowskiemu wielkiego wkładu pracy w warunkach 
emigracyjnych i jak mogę sądzić z ograniczonych komentarzy - właściwego 
obiek ywizmu. 

Skromnie pisze Pan Kalinowski, że "dla oddania sprawiedliwości wszyst­
kim żołnierzom Lotnictwa ... należałoby opracować obszerne wydawnictwo w 
formie właściwej historii lub monografii ... ". 

Oczywiście, że byłoby to miłe dla tych wszystkich, których nazwiska nie 
figurują w pracy pana Kalinowskiego. Czy z takiego wydawnictwa wiedziano 
by coś więcej w ś w i e c i e o Lotnictwie Polskim ? 

Sprawy nie badałem i nie wiem czy Francuzi mają swoją szczegółową 
historię? Mają za to wiele książek jak na przykład "Le Grand Cirque" Piotra 
CIostermanna. Jest wydawnictwo młodzieżowe tej książki i zrohlony był 
film "Wielki Cyrk", który ostatnio na nowo był oglądany przez miliony 
ludzi w telewizji. Czy my mamy np. "Cyrk Skalskiego" (str. 109) dla na­
szej młodzieży? Ucieszę się jesli się okaże, że jestem ignorantem w tej spra­
wie. Kultura mogłaby też od czasu do czasu, cytując nowe wydawnictwa, 
przypomnieć czym dobrym możemy dysponować dla młodzieży, która tego 
potrzebuje dla utrzymania języka. 

Nasi lotnicy - a my wszyscy z nimi - największą mielibyśmy satysfak­
cję - gdyby w świecie więcej o nich wiedziano. Słyszelibyśmy nieraz zresztą 
od wodzów : ,,historia będzie o nas mówić". Po 25-ciu latach jest 
czas postawić pytanie, jak to w praktyce wygląda? 

Wracając do książki Pana F. Kalinowskiego, żałuję, że nie zawiera choć 
trochę ilustracji - można by bowiem i obcym pokazać, dorzucając ustne 
komentarze. Gdyby Stowarzyszenie Lotników mogło coś wydać - to raczej 
wydawnictwo popularne, w kilku językach, krótkie i dobrze ujęte stJ!tystyki, 
wykazy akcji, fotografie, kilka krótko i dobrze opisanych epizodów. Nato­
miast, by - jak pisze Pan Kalinowski - "oddać sprawiedliwość wszystkim 
żołnierzom lotnictwa" są ku temu inne drogi jak np. w y rów n a n i e 
awansów. 

Rozumiem trudności, które z tego tytułu istniały w czasie wojny ze 
względu na różnice zwyczajów polskich i brytyjskich. Ale czy nie było 
20 lat czasu by to wyrównać, tym bardziej, że ma to tylko znaczenie symbo­
liczne? Nie widzę uczciwego wytłumaczenia np. takiego wypadku: porucznik 
rez. 1939 z własnej inicjatywy przeprowadza cały oddział do Rumunii. Przez 
Wschód dociera do Francji, potem przez IDszpanię przedziera się do Anglii. 
Cały czas w dywizjonie, na końcu w składach amunicji przy Anglikach, w 
stopniu F /L-kapitan, czy nawet SIL. - Do dziś dnia w polskiej kartotece 
jest nadal porucznikiem obserw. Według jakich to zasad taka służba wojen­
na się nie liczy? Gdyby z końcem wojny skończyło się nagle wszystko, można 
by rozumieć - ale władza była, pieniądze wydawała, do dziś dnia prosi na 

karb Narodowy i awanse daje. Powinien był porucznik się zadekować, lub 
pójść do niewoli a po wojnie zorganizować kuchnię kombatancką lub aka­
demie trzecio-majowe i byłby najmniej dziś kapitanem. 

Nie mam zamiaru być uszczypliwym w tym miejscu dla prawdziwycb 
działaczy społeczno-kombatanckich, których pracę wysoko cenię znając j ą 
ilam z doświadczenia - tylko "gdzie Krym a gdzie Rzym". 

Widzę, że wielu lotnikom powiedziano - "murzyn swoje zrobił", ale 
niech się pocieszą, że tym co nastawiali kark w Kraju, ale nie w szeregach 
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AK, po prostu powiedziano "murzyn może odejść". Kto to powiedział? -
Władza . _ Jaka? - Nikt bliżej nic nie wie, bo na tym dowcip polega by 
nikt nic nie wiedział! Niezła władza, bo tytuł można mieć, a przed parla­
mentem i opinią publiczną nie potrzeba . się tłumaczyć. 

Jak wynika ze sprawozdań Pana Kalinowskiego, odznaczeń w samym 
lotnictwie nie żałowano, z tym zastrzeżeniem, że tyczyły właściwie tylko pilo­
tów. W tym stanie rzeczy można zrozumieć bardzo ograniczoną iloŚĆ odzna­
czeń od strony brytyjskiej. 

Ciekawa jest wzmianka o "oszczędzaniu" ludzi z wyższym wykształce­
niem, co było dramatem dla wielu. O tym zapomniano jakoś w Warszawie, 
zresztą w Anglii nie przeszkadzało to do posłania takiego oficera do mate­
riałów wybuchowych. Nie tylko, że znam taki konkretny przykład, ale na 
dodatek, kiedy całemu pociągowi z amunicją groziło wylecenie w po~etrze, 
okoliczną ludność ewakuowano - polski oficer zgłosił się na ochotnika do 
rozbrojenia bomby, na miejsce wyznaczonego oficera żonatego. Anglicy.po­
dali do odznaczenia (zdaje się G.M. ) i sprawa poszła w ręce władz polskich. 
To tyle co o swoim odznaczeniu słyszał, praca doktorska zaginęła przy wyj­
ściu z Polski, a stopień pozostał z 1937 roku. Nie jestem lotnikiem bym 
cytował więcej. 

Może praca Pana Kalinowskiego, podającego szczegóły i nazwiska natchnie 
jakiego literata. Od lat nie było nic w Kulturze na tematy lotnicze, CYr.y 
w ogóle z ostatniej wojny. Wałkuje się raCYr.ej ścisłość lub nieścisłość jakiejś 
informacji sprzed 50 lat, przy zawodzącej każdego pamięci . 

Szereg czytelników zarzuca Kulturze, że jest zbyt polityczna. Jesli taki 
cel Redakcja nadal podtrzymuje, to powinna choć raz na rok, podać reportaż 
z "Wysokiego Zamku" i innych Sztabów. Historia powojenna oczekuje no· 
wego Al. Fredrę - ludzie lubią się śmiać - przynajmniej by znowu 
o emigracji mówiono. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Władysław P. SZAŁAW A 

• 
Normanhurst. Australia , grudzień 1969. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Nigdy nie pisałem do żadnych pism listów, dlatego nie wiem czy mój 
list nada się do druku. Chcę w ten sposób wyrazić moje oburzenie na te 
osoby które w "Smutnej Parafii" tyle złego zrobiły, tak dla Polskiej Sprawy, 
jak również nic dobrego dla Kościoła Katolickiego. . 

Jeżeli zmuszają Słowaków do modlenia się po polsku to dlaczego Ich 
nie zmusują po hebrajsku, przecież był to język Jezusa Chrystusa. Naprawdę 
nie mogę tego zrozumieć: gdy nas Polaków zmuszali po niemiecku tośmy 
robili krzyk na cały świat, listem Sienkiewicza itd. 

Nie rozumiem biskupa Wojtyły _ co za korzyść, tak dla Kościoła, jak 
również dla Polski. 

Przecież my potrzebujemy przyjaciół a nie wrogów. ie raz Kościół robił 
błędy na rozkaz Watykanu, kiedy traktaty pokojowe były zrywane w imię 
Boże - lecz wcale nie w interesie Polski. (Wojny Tureckie 1444 r . a rów­
nież odsiecz Wiednia). 

Chciałbym na tym skończyć załączam wyrazy szacunku, 

]. ZBROŻEK 
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Messrs. JefIreys & Ubysz, Accountants & Auditors W Londynie, przekazali 
nam sumę !:. 500.0.0 na cele wydawnicze Kultury. Suma ta stanowi 
darowiznę spadkobierców jednego z klientów wymienionej finny, którzy 
prosili o nieujawnianie ich nazwisk. 

Maria B. Łuk-Kozika, przekazała nam sumę S.A. 35,00 tj. F. 21S,M, a której 
zamiast kwiatów na trumnę Jerzego Stempowskiego wpłacili pp. Dobro­
steńscy S.A. 5,00 a Andrzej Chciuk - $.A. 5,00 - pozostałość etanowi 
dochód z wieczoru dyskusyjnego w melhourneńskim "Twie Przyjaciół 
Paryskiej Kultury". 

DZI~KUJEMY ! 
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TOM 182 

• 

• BIBLIOTEKI « KUL TURY» 
FRANCISZEK KALINOWSKI 

Obszerny zarys historii Lotnictwa Polskiego z lat 1940-1945, opraco­
wany na podstawie źródłowych materiałów polskich i angielskich. 
"Battle of Britain" - Pomoc lotnicza dla Kraju, ze szczególnym 
uwzględnieniem Powstania Warszawskiego. Zestawienia statystyczne 
wysiłku bojowego każdego rodzaju lotnictwa, zwycięstw dywizjonów 
i indywidualnych, straty w poszczególnych rodzajach lotnictwa. 

Indeks zawierający ponad 1.000 nazwisk. Przypisy. 
Str. 372 Cena egz. F. 36 (dol. 7,50; 60 sb.) 

• 
TOM 183 SERIA "DOKUMENTY" 

WŁADYSŁAW BIEŃKOWSKI 

CE 
Analiza ,,błędów i wypaczeń" systemu rządów Polski Ludowej, prze. 
prowadzona przez jedną z czołowycb postaci polskiego komunizmu. 
Str. 128 Cena egz. F. 12 (dol. 2,50; 20 sb.) 

• 
TOM 184 - SERIA "DOKUMENTY" , 

• 
Rzeczywistość polska w oczach prasy krajowej 

(Antologia) 
Str. 384 Cena egz. F . 24 (dol. 5; 40 sb.) 

• 
TOM 185 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. Me oriał Michała Romera z 1915 r.: Polska a Litwa; 
St. Kirkora: "J{o pondencje" J. I. Kraszewskiego; W. J ędrzejewi­
cza: Sprawa Wilna 'w lipcu 1920; L. Mitkiewicza: Placówka " tar" 

o az Relacje, Rec:epzje i Polemiki. 
Str. 240 Cena F. 18,50 (dol. 4; 28 sh.) 

Richard, 24, rue Stephen.on, Pari.-IS' 
Cena 6,00 F 
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